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Lud hiszpański wysoko dzierży Depesza Międzynarodówki Socjalistycznej
i Międzynarodówki Zawodowej

s z t a n d a r  w a l k i
Walki z faszystami w Kordobie Wywiad z Prezydentem Azaną

Reuter donosi z Madrytu: Zapo­
wiedź zdobycia Kordoby była o- 
głoszona przedwcześnie. Miasto 
dotychczas stawia opór siłom 
wojsk rządowych. Rząd pomimo 
to zapatruje się optymistycznie na 
sytuację.

Powstańcy w Kordobie usiło­
wali przedrzeć się przez pozycje 
wojsk rządowych, otaczających 
miasto. Wojska rządowe odnio­
sły w  walce całkowite zwycięstwo. 
Dowódca powstańców w Kordo­

bie, płk. Cascajo zgromadził do 
ataku na linje wojsk rządowych 
wszystkie możliwe siły, lecz nie 
osiągnął skutku. Jednocześnie w 
Kordobie zbuntowała się gwardja 
cywilna i żądając kapitulacji 
miasta, walczy z faszystami na u- 
licach.

Po 12 godzinach walki wojska 
rządowe zajęły miasteczko Los 
Villares i szczyt góry Mutiano, 
panujący nad Kordobą.

Sukcesy górników w Asturji
Donoszą z Hendaye: Pod Gi- 

jon‘em górnicy asturyjscy pod 
wodzą dep. Pena zdobyli ostatnie 
okopy powstańców, wysadzając 
je w powietrze dynamitem. Walka 
była bezlitosna. Obie strony po-

niosły duże straty. Wojska rządo­
we wzięły do niewoli 150 ludzi. 
Oficerowie powstańczy popełnili 
samobójstwa, aby nie wpaść w 
ręce górników.

Cała prasa paryska daje wy­
wiad z Prezydentem Hiszpanji A- 
zaną, który oświadczył, iż jakkol­
wiek zwycięstwo Rządu jest pew­
ne, to jednak wojna będzie jeszcze 
długa i uciążliwa. Jeżeli chodzi 
o zagadnienia polityki wewnętrz­
nej to Prezydent Azana przewidu­
je dalsze wzmożenie wpływów le­
wicowych w Hiszpanji. Tendencje 
te są jednak mniej zdecydowane, 
niż można by było przypuszczać. 
Należy jednak spodziewać się bar­
dzo śmiałych eksperymentów spo­
łecznych w ramach własności pry­
watnej, Prezydent zastrzega się 
jednak, że nie może być mowy o 
żadnej formie kolektywizmu. Naj-

większą wagę przypisuje się do 
rozwiązania zagadnień agrarnych. 
Prezydent Azana stoi na stanowi­
sku, republiki demokratycznej i u- 
czyni wszystko, by tej republiki 
bronić. Nie ulega wątpliwości, że 
grupy rewolucyjne w razie zwycię 
stwa będą wywierać nacisk w kie 
runku radykalnego rozwiązania za 
gadnień socjalnych. Jest to łch za­
daniem, ale nie można przewi­
dzieć, jaki będzie rezultat tej ak­
cji. Prezydent opowiedział się 
wreszcie za autonomją właoz pro 
wincjonalnych i zakończył swój 
wywiad życzeniem zbliżenia mię­
dzy Francją i Hiszpanją. (PAT.)

Wczorajszy „Populaire" zamiast 
sprawozdania z procesu moskiew 
skiego podaje telegram, wystoso­
wany do Przewodniczącego Rady 
Komisarzy Ludowych w Moskwie 
przez władze Międzynarodówki So 
cjalistycznej oraz Międzynarodów­
ki Związków Zawodowych. W de­
peszy tej podpisani z ramienia Mię 
dzynarodówki Socjalistycznej de 
Brouckere i Adler, a z ramienia 
Międzynardówki Zawodowej Cy- 
trin i Schenevels wyrażają ubole­
wanie, iż w momencie, kiedy cała 
klasa robotnicza jednoczy się w  od

ruchu solidarności z robotnikami 
hiszpańskimi, rząd sowiecki uwa­
żał za stosowne wszcząć tego ro­
dzaju proces. Mimo, iż oskarżeni 
byli zawsze zażartymi wrogami 
drugiej międzynarodówki, podpisa 
ni nie mogą powstrzymać się od 
żądania, by zachowane zostały 
wszystkie gwarancje prawne, przy 
sługujące oskorżonym, dalej, by 
oskarżeni mieli obrońców, całko­
wicie niezależnych od rządu, by 
nie wydawano żadnego wyroku 
śmierci i by procedura procesów? 
nie wykluczała apelacji.

H o rth y -H itle r-M u s s o lin i

Na froncie aragońskim
Na froncie aragońskim wojska 

ządowe zajęły na drodze do Sara 
jossy miasto Belchitę. Bitwa o 
miasto była jedną z najbardziej 
zaciekłych na tym froncie. Trwała 
!4 godziny, żołnierzami z Tarra- 
gony dowodził kpt. Cruz. Zdobyli 
snł niezwykłym wysiłkiem zbocza

góry Elłobo, ufortyfikowane przez 
powstańców.

CHOLERA?
Na froncie aragońskim wybuchła 

cholera. Wiadomość ta jest oto­
czona najwyższą tajemnicą i wszel 
kie komentarze są najsurowiej 
wzbronione. (PAT.).

Przewodniczący Kortezów
organizuje armje ochotnicze
. Według doniesień z Madrytu, 
w Albacete bawi przewodniczący 
Kortezów Martinez Bario, któremu 
rząd madrycki powierzył zorgani­
zowanie armji ochotniczej. W Ca- 
stęllon, Jaen, Cuemca i Murcia u- 
tworzono specjalne komitety woj­
skowe, które poza rekrutacją do

Pesymizm  
wśród powstańców

Z Burgos komunikują:
Rozstrzelano tu deputowanego 

narodowca Leizaola za zdradę, a 
mianowicie za to. iż oświadczył, 
że „powstańcy łepiejby zrobili, 
gdyby poddali się, bo i tak skoń­
czy się walka ich kapitulacją". Do 
nosi o tem gazeta, wydawana w 
Burgos. (PAT.).

W San Sebastian
Donoszą z Hendaye, że krążow­

nik, „Sanaries" bombardował San 
Sebastian wyrządzając szkody ma 
terjalne, ale ofiar w ludziach nie­
ma. Wrażenie ostatnich bombar­
dowań wśród ludności jest takie, 
że neutralni przyłączają się 
wojsk rządowych. Gubernator pro 
wincji Ouipuzcoa—Ortega oświaf 
cza, że organizacja obrony jest o- 
becnie ulepszona i o zajęciu San 
Sebastian nie może być mowy.

Pod Toledo
Znajdujące się w Alkazarze pod 

Toledo oddziały powstańcze, bro­
nią się w dalszym ciągu. Miasto 
Toledo jest natomiast w ręku 
wojsk rządowych.

armji opracować mają plan go­
spodarczej mobilizacji poszcze­
gólnych okręgów.

W rejonie Irunu
Specjalny wysłannik Havasa do 

nosi, że jedynym incydentem 
rejonie Irunu było wczoraj rano 
bombardowanie miasta przez dwa 
salomoty powstańcze, które zrzu­
ciły 12 bomb. Cztery bomby spa 
dly w pobliżu dworca na remizę 
lokomotyw, wyrządzając poważ­
ne szkody. Inne pociski spadły na 
okopy wojsk rządowych w pobli­
żu Ventas. Ofiar w ludziach nie 
było.

Okręt anaielski
uwięziony

Parowiec brytyjski „Gibel Zer- 
jon“, kursujący między Gibralta­
rem a Marokiem, zatrzymany zo­
stał na pełnem morzu przez hisz­
pański okręt wojenny. Obiegają 
uporczywe pogłoski, że okręt hisz 
pański holuje statek angielski do 
Malagi. Krążownik angielski „Re- 
pulse" otrzymał polecenie niezwło 
cznego odpłynięcia do Melilli. Krą 
żownik ten ma eskortować paro­
wiec „Gibel Zefjon", względnie — 
udać się na poszukiwanie go. Krą-

Katalonia zasila rząd amunicją
Katalonja czyni ogromne wysił­

ki, aby zwiększyć zaopatrzenie 
wojsk rządowych w broń i poci­
ski. Produkcja pocisków i bomb 
trwa przez całą dobę bez prze­
rwy. 40.000 masek przeciwgazo-

sza produkcja trwa. Kieruje temi 
nracami płk. Jimenez de la Bera- 
za, b. dyrektor fabryki w Oviedo, 
który był w czasie powstania w 
Pampelunie, ale zdołał przedo­
stać się przez Francję do Barce-

Wizyta regenta Horthy‘ego u 
kanclerza Hitlera budzi wielkie za­
interesowanie prasy francuskiej. 
Dzienniki zapowiadają, iż kon­
sekwencją rozmów Hitlera—Hor- 
thy bę Jzie prawdopodobnie w naj. 
bliższym czasie spotkanie między 
Horthy*m a Mussolinim. Pozatem, 
pedają również pogłoski, iż nie

jest wykluczone, że król bułgarski 
Borys, który złożył wizytę kancle­
rzowi Hitlerowi w Berchtesgaden, 
był obecny w czasie rozmowy Hor, 
thy‘ego z kanclerzem Rzeszy, a za 
tern, że konferencja w Berchtesga­
den zamieniła się w konferencję' 
trzech.

W Palestynie
wyeft letv iui ńn składzie, a dat- lony.

Okrucieństwa powstańców
,E1 Sociaiista" donosi, iż po­

wstańcy rozstrzelali deputowane­
go Elisco Cuadrado Garda, człon­
ka frakcji lewicy republikańskiej.

Oddano pod sąd wojenny po­
wstańczy w Salamance b. ministra 
oświaty w gabinecie Valladares‘a

— dr. Villalobos. Będzie on ska­
zany na śmierć.

Wysoki Komisarz zarządził 
zwolnienie 25-ciu przywódców^ a- 
rabskich z obozu w Sarafand. W 
Palestynie uważają to zarządze­
nie za zapowiedź wszczęcia nie­
bawem rokowań dla skończenia 
akcji strajkowej. Równocześnie j

przywódcy arabscy zostali powia­
domieni przez króla Hedzasu Ibn 
Sauda, że wysyła on swego naj­
starszego syna, Emira Faisala, ce­
lem udzielenia gen. Nahas Paszy 
pomocy w rokowaniach na temat 
postulatów arabskich.

Wsoółoraca wojskowa 
fraocusko-sowlecka

Paryski „Le Jour“ donosi, że po­
ufne postanowienie Min. Wojny 
nakazało podległym władzom woj 
skowym zapoznanie dwóch gene-; 
rałów sowieckich ze szczegółami 
fortyfikacyj, położonych na linji 
Maginota, a zwłaszcza z trzyma- 
nemi w szczególnej tajemnicy for­
tyfikacjami na oddnku Fermont. 
JPA .K k

Austria zbroi się
.Wiener Zeitung' 

gie rozporządzenie kanclerza o u- 
stawie służby państwowej. Służ­
ba v/ sile zbrojnej Austrii obejmu­
je oprócz obowiązku stawania do 
poboru, obowiązek regularnej słu­
żby wojskowej, dalej obowiązek 
służby w rezerwie i uzupełnieniu 
rezerwy (ersatzreserve). Obowią­
zek służby poza siłą zbrojną, a 
więc służbą pracy, będzie od­
dzielnie normowany.

Walki religijne
w Indjach

Donoszą z Lucknow, że w pro-
źownikowi towarzyszą dwa kontr wincji tej doszło do starć pomię- 
torpedowce. wyznawcami dwóch sekt mu­

zułmańskich — sunnitów i szyi­
tów Powodem zatargu jest zakaz 
odczytów religijnych. Szyici pod­
dali mu się, a sunnici zgodnie z 
decyzją kongresu narodowego hin 
duskiego ogłosili „nieposłuszeń­
stwo cywilne".

Rok szkolny
Z Madrytu donoszą, że minister 

oświecenia polecił uruchomić od 1 
września wszystkie szkoły począł 
kowe i średnie.

Proces moskiewski
Ostatnie stów o Kamieniewa i Zinowjewa

Na wczorajszem rannem posiedzę- 
u sądu wygłosiło swe ostatnie sło- 
o pozostałych 10 oskarżonych. 

Wszystkie przemówienia były w tym 
samym tonie, duchu i stylu, co prze­
mówienia poprzednich 6 oskarżonych. 
Wszyscy wyrazili nietylko skruchę za 
popełnione wobec rządu i partji winy, 
lecz, w sposób niepojęty dla psychiki 
zachodnio -  europejskiej szkalowali 

mieszali z błotem własną działal­
ność i odsądzali od czci i wiary swych 
przywódców, składając przytem czo­
łobitne hołdy członkom rządu i par­
tji, a przedewszystkiem Stalinowi, na 
którego organizowali zamach. Prze­
mówienia głównych przywódców ru­
chu antystalinowskiego Kamieniewa 

Zinowjewa również nie odbiegały 
od ogólnego tonu.

Kamieniew przyznał się do wszyst­
kich przestępstw, zarzucanych mu 
przez ak t oskarżenia i prokuratora. 
„Pluję na wszystkie krzyki o okru­
cieństwie wydanego na nas wyroku". 
Kamieniew dziękował w sposób słu­
żalczy rządowi i partji za przywilej 
jawnego sądu nad nim, co jest dowo­
dem siły rządu sowieckiego, „na co 
nie mogą pozwolić sobie ani japoń­
scy samuraje, ani faszyści niemiec­
cy".

Obalenie ustroju socjalistycznego 
jest już dziś niemożliwe i dlatego

międzynarodowa kontrrewolucja, któ­
rej podsądny sta ł się narzędziem, 
nie może marzyć o obaleniu rządu 
sowieckiego przez zbrojną interwen­
cję lub przez akt teroru, do czego 
dążą generalne sztaby państw kapi­
talistycznych. Jestem przekonany, 
mówił dalej Kamieniew, że obecny 
proces pogrąży Trockiego, miesz­
czańskiego inteligenta, w opinji mię­
dzynarodowego proletarjatu. Dopóki 
Trocki pozostaje na wolności, do­
póty ognisko teroru w ZSRR nie 
wygaśnie. Trocki jest jednym z na­
rzędzi przygotowywania zbrojnej in­
terwencji kapitalistycznej przeciwko 
ZSRR. „Wszelki wyrok sądu prole­
tariackiego przyjmę spokojnie —za­
kończył Kamieniew. — Jeśli nie po­
trafiłem służyć partji swem życiem, 
to niech oddam jej usługę swą 
śmiercią".

Wyrok śmierci

Zinowjew mówił mniej więcej fo 
samo, co Kamieniew. W konkluzji 
swego przemówienia Zinowjew bła­
gał kilkakrotnie sąd, aby uwierzył 
mu, że dziś należy on już do byłych' 
wrogów reżimu Stalina.

Najbardziej godne i  rzeczowe by­
ło przemówienie Smirnowa, który u- 
jawnił socjalne podłoże ruchu. Smir- 
now mówił, że na drogę opozycif 
pchnęła go ciężka sytuacja, jaka wy­
tworzyła się na wsi w dobie kolek­
tywizacji. Sytuacja była taka, że 
zdawało mu się wówczas, że cały 
kraj idzie do zguby. Ża zabójstwo 
Kirowa bierze na siebie odpowie­
dzialność tylko moralną, gdyż od ro­
ku 1932-go pozostaje w więzieniu.

Przemówienia reszty oskarżonych 
poza nieudolnemi dytyrambami na 

5 rządu, partji i  Stalina ni«
wniosły nic nowego.

Aresztowanie Radka?
W Moskwie krążą pogłoski o a- 

resztowaniu Radka. W kołach o- 
ficjalnych oświadczono, że w tej 
sprawie nic im nie wiadomo.

(PAT.).

Dziś pomiędzy godziną 2 a 3 w 
nocy — według czasu moskiew­
skiego — został ogłoszony wyrok 
wojennego kolegjum Najwyższego 
Sądu Z. S. R. R. w sprawie tero- 
rystycznego centrum trockistow- 
sko -  zinowjewowskiego. Na mo­
cy tego wyroku wszyscy oskarżeni 
w liczbie 16-tu z Zinowjewym i 
Kamieniewym na czele skazani zo­

stali na karę śmierci przez rozstrze 
lanie.

Pozatem wojenne kolegjam Naj 
wyższego Sądu Z. S. R. R. posta­
nowiło: przebywających zagrani­
cą Trockiego i Siedowa w razie po 
jawienia się ich na terytorjum 
związku aresztować i oddać pod 
sąd. (PAT.).

samoMist1
Kandydat C. K. W. K. P. b. Mi­

chał Tomskij, który znajdował się 
w stosunkach z organizacją troc­
kistów, popełnił w sobotę w Boł- 
szewie, pod Moskwą, samobój­

stwo. Tomsldj był ongiś preze­
sem związków zawodowych so­
wieckich 1 należał do weteranów 
rewolucji. (PAT.).
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Gorzkie żale obszarników
„ C z a s"  s i ę  s k a r ż y .. .

Walka robotników transportowych
z faszyzm em  h iszpańskim

Bardzo zajm ujący artykuł znaj­
dujemy w sobotnim konserw aty- 
wno -  „sanacyjnym" „Czasie". Ty 
tuł znamienny — „Członek B. B. 
W . R.“, z serji „Co myśli wieś?"

W ięc cóż ona myśli, ta  wieś — 
zdaniem obserw atorów  z „Czasu"? 
Otóż pokazuje się, że jest niechęt­
nie usposobiona d la  obszarników. 
Nic nowego? Nie pokazuje się, że 
ten wrogi stosunek ma charakter 
polityczny. Proszę uważać — nie 
społeczny (socjalny), nie gospo­
darczy, lecz polityczny. Wieś, 
chłop nienawidzi obszarnika za 
sanacyjne polityczne nastawienie, 
za  wierność i uległość sanacji.

I teraz „Czas" gorzko płacze: 
byliśmy wierni; wykonywaliśmy 
wszystko, co kazano, zapisaliśmy 
się do B. B. — i co zato mamy?!

Przypomnijmy ostatnie wybory:
U grun tow ała  się ona (niechęć 

chłopów ), okrzepła w  tych  dniach 
jesiennych  1936 r., gdy z za  opłot 
ków  nieruchom ej, opornie w domu 
siedzącej w si, w idać było, ja k  w  
stronę  lokalu wyborczego człapie 
samotnie po błocie dla w ypełnie- 
n ian ia  obowiązku wyborczego zie­
m ianin, jego  rodzina, jego  domo­
wi. N apew no stanow ili oni tę  g ru ­
pę  n a  w si, k tó ra  swój obowiązek 
w yborczy spełn iła  najlojalniej —
i n a jbardzie j uderzająco  w  oczy.
Tak, to  obrazek prawdziwy, 

wierny. Obszarnik „cłapał", a 
chłop bojkotował. I niechęć zo­
stała.

Byliśmy lojalni, strasznie lojal­
ni! — pisze nie bez żalu obserw a­
tor. Byliśmy filarem, byliśmy 
podporą:

Ziemianie niew ątpliw ie byli g ra  
p ą  prorządow ą, niew ątpliw ie brali 
n a  serjo  powiedzenie o  tern, że in ­
teresow i nadrzędnem u państw a, 
m uszą  się podporządkowyw ać in ­
te re sy  poszczególnych w arstw  lud­
ności.
Czyżby istotnie pp. ziemianie nic 

nie otrzymali za sw ą wierność? 
W szak  ich przedstawiciele, magna 
terja, układali nową konstytucję,

stali na  czele komisji zagranicznej 
Sejmu i wogóle wyforowali się w 
państw ie na front. „Czas" deli­
katnie i ostrożnie przyznaje, że 
owszem, obszarnicy przecież coś 
dostali:

Ziem ianie by li n a tom iast bardzo 
wdzięczni za jedno: oto w  epoce 
rządów  M arszałka, p rzestano  ich  
uw ażać i określać, jako społecz­
nych pasorzytów, niedźwiedzi, 
p rzedstaw iających  w artość  skóry, 
ja k ą  z  nich należy  zedrzeć. Byli 
uważani za obywateli. R ządy M ar 
szalka  położyły kres demagogji. 
D em agogia  ta  często by ła  f raze ­
sem —  a le  z iem ianie odczuwali 
niezw ykle p rzyk ro  te n  „ frazes" .

Z iem ianie więc poszli za M ar­
szałkiem. Poszli za jego  rządam i 
w okresie bojkotu w yborów i  nę­
dzy rolnictw a.
„Kres demagogji". To jasne. 

Rządy sanacyjne zagw arantow ały 
m ajątki przed radykalną reformą 
rolną! I obszarnicy poszli za sa­
nacją, bo sanacja broniła klaso­
wych interesów obszamiczych — 
w brew interesom chłopskim. To 
sedno rzeczy. T ak  interes klaso­
w y sta ł się podstaw ą interesu po­
litycznego i rozdźwięku politycz­
nego ze wsią. To są  bardzo cie­
kaw e rewelacje — ino trzeba u- 
ważnie czytać.

Ziem ianie prowadzili jedną  po­
litykę  —  w ieś d rag ą . Ziem ianie 
by li za Piłsudskim , wież była za 
Frontem Ludowym, z a  Bóg wie 
ozem, a le  n a s tra ja ła  się coraz w y­
raźn ie j i  powszechniej przeciwko 
reżimowi. N as tra ja ło  j ą  wiele rze­
czy, a le  m iędzy innem i, polityka 
rolnicza  sprzed p. Poniatow skiego, 
po lityka  p rem ij zbożowych. W  tych  
w arunkach  ziem ianin s ta w ał się 
najbliższym  w si, n a jbardzie j u -  
chw ytnym  i  dosięgłym członkiem 
BBWR.
św ięta  praw da. Stan rzeczy do­

brze uchwycony. Ale poco te re­
welacje, skąd ta  szczerość, do 
czego to prowadzi?

A właśnie. Co teraz? co dalej?

Ze strony części sanacji (napra­
w iaczy) słychać radykalne hasło 
wielkiej reformy rolnej. Sfery woj 
skowe uważnie przyglądają się 
nastrojom  mas. Czy to, najmilsi, 
nie skończy się chłopskiem zwy­
cięstwem — kosztem obszarni­
ków?

Czy w obec tego dobrą była do­
tychczasow a ultra  -  lojalna orjen- 
tacja?  Czy nie trzeba zweksiować 
na inny tor?

N ie  do m nie  należy  sąd , czy po­
l ity k a  ziem iaństw a by ła  słuszna, 
czy w adliw a. Sądzę, że niew ątpli­
wie podporządkow yw ała w zględy 
in te resu  rolniczego względom, któ 
re  ówczesne rzą d y  uw ażały  za 
„państwowe11. Czy uw ażały  je  s łu ­
szn ie  —  to  rzecz inna.
Spraw a jasna  — m ała fronda.

N aw et „państw o" (sanacyjne) 
w padło w  cudzysłów. T ak  tą  m a­
łą  frondę widzimy często w  „Cza­
sie" w  ostatnich miesiącach.

Ustalamy, w raz z „Czasem", na 
stępujące fakta. 1) Obszarnicy 
popierali „na całego" sanację w 
ub. dziesięcioleciu, bo widzieli w 
ten swój klasowy interes. 2} Sa­
nacja  rządząca przesiąkała klaso­
wym interesem obszarników. 3) 
W ieś w obec tego z natury rzeczy 
musiała zająć stanowisko niechęt­
ne sanacji: chłop był odcięty od 
rządów, a  obszarnik odwrotnie, 
przysunięty do rządów. 4) Obec­
nie w ieś podnosi głowę (sytuacja 
m iędzynarodowa, w ojskowa, go­
spodarcza etc .) — i obszarnicy za 
czynają zlekka frondować.

W rozgoryczeniu powiedziało 
się kilka słów praw dy.

K. Cz.

Robotnicy portowi w  Antwerpji 
rozpoczęli bardzo ostrą kontrolę 
transportów  broni i amunicji, 
przeznaczonej dla hiszpańskich 
rokoszan.

Udało im się w jednym wypad­
ku odnieść dość poważny sukces.

N a pokładzie portugalskiego 
statku „Silva Gouveia" miało być 
załadowanych około 23 wagonów 
m aterjałów wojennych.

Antwerpska p rasa burżuazyjna 
twierdziła, że przesyłka ta  jest 
przeznaczona d la  rządu hiszpań­
skiego.

N a podstawie dokumentów prze­
wozowych przesyłka m iała pójść 
do Guatemali.

Konsul generalny Guatemali (z 
siedzibą w Antwerpji) otw arcie 
oświadczył, że nie wie nic o za­
mówieniach na broń i że jego 
kraj nie potrzebuje tej broni.

Z tego robotnicy doszli do 
przekonania, że jest to jak iś pod­
stęp.

W obec tego odmówili załado­
w ania statku, który odjechał bez 
ładunku.

N a skutek podstępnej rozmowy 
telefonicznej i depeszy, Dyrekcja 
kolei przestaw iła te w agony na in­
ną stronę portu.

Fortel się nie udał — robotnicy 
nie załadowali amunicji.

Dyrekcja kolei usprawiedliwia­
ła się przed władzami związków 
robotniczych, że została przez ja ­
kiegoś faszystę wprowadzona w 
b łąd i dlatego dostawiła w agony 
do portu, nie znając zawartości 
ładunku.

Nadawcy nie chcieli zrezygno-

wać z tego ładunku. Ktoś zakupił 
w  H olandji nowy statek o nazwie 
„Lodewijk", który miał przewieźć 
amunicję.

Robotnikom wydało się rzeczą 
podejrzaną, że statek posiada po­
dwójną załogę, dalej, że obok ło­
dzi ratunkowych — dwie motoro­
we barki.

W strzymali wobec tego łado­
wanie i skrzynie już wniesione na 
statek pozdejmowali.

N a skutek interwencji sfer ro­
botniczych rząd  belgijski postano­

wił sprawdzić, czy przesyłka bro­
ni idzie istotnie do Gwatemali.

Gdy rozciągnięto nadzór n ad  
statkiem „Lodewijk", ten zrezy­
gnował z ładunku i odjechał pod 
flagą holenderską do jednego z  
portów holenderskich z zamiarem 
załadow ania sprzętu wojennego w  
innym porcie.

Zw. Zaw. Rob. Portowych ro­
zesłał ostrzeżenie do wszystkich' 
portów holenderskich, belgijskich 
i francuskich, celem bojkotowania 
wymienionych statków.

Zjazd Inżynierów Mechaników
i wystawa przemysłu metalowego

N ow a organizacja
s z k ó ł  p o l i c y j n y c h

Ogłoszona została nowa instruk 
cja Ministerstwa Spraw W ewnętrz 
nych o organizacji szkolnictwa po 
licyjnego. W  wyjątkowych wy­
padkach uczniowie szkół dla sze­
regowych i oficerów policji, mogą 
być powoływani do służby czyn­

nej w  czasie odbyw ania zajęć. Te 
go rodzaju mobilizacja dopuszczał 
na jest za zezwoleniem Ministra 
Spraw  W ewnętrznych na wypadek 
rozruchów i katastrof żywioło­
wych w  kraju. (PID)

Przerwanie prywatnych rozmów łelelonitznytti
pomiędzy Polską a Hiszpanią

Polskie władze pocztowe zosta­
ły powiadomione przez madryckie 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
o wprowadzeniu ograniczeń w  roz 
mowach telefonicznych międzypań 
stwowych. Aż do odwołania 
wstrzym ane zostało przyjmowa­

nie zgłoszeń na prywatne rozmo­
w y z Polski do M adrytu i w ięk­
szych miast hiszpańskich. Kuch te . 
lefoniczny odbywać się będzie je ­
dynie w  razie konieczności prowa 
dzenia rozmów urzędowych. (PID)

Proces moskiewski
Ostatnie słowo oskarżonych

(Zakończenie rozprawy sobotniej)
W szyscy oskarżen i w  przemówie­

niach  tw ierdzili, że w yrok śmierci, 
k tó rego  dom agał się p ro k u ra to r, s łu ­
sznie im  się należy, że  działalność 
ich  by ła  kon trrew olucyjna  i  bandyc 
ka , że  w spółdziałali oni z m iędzyna­
rodowym  faszyzm em  i niemiecką ta j  
n ą  po lic ją  „G estapo", że organ iza­
c ja  ich  by ła  w łaściw ie —  ja k  powie 
dział R einholz —  sztabem  faszyzm u 
rosyjskiego.

W szyscy p rzyznali się do zabój­
stw a  K irow a i p rzygotow ania  zam a 
chu n a  S ta lin a , k tó ry  to  zam ach wy 
konać m ia ł Bakajew  n a  drodze do 
le tn ie j rezydencji S ta lin a  pod Mo­
skw ą, albo  H ry c  D aw id n a  7-ym  kon 
gresie  pa rty jnym . F r itz  Dawid prze ­
dostał się n a  kongres z rew olw erem, 
a le  zam achu  n ie  w ykonał, ponieważ 
siedział zby t daleko S talina.

Poza przyznaniem  się do inkrym i­
now anych p rzestępstw  i potępieniem  
w łasnej o rgan izac ji i  działalności, o- 
skarżeni w ygłaszali hym ny pochwal­
n e  n a  cześć u s tro ju , a  w  szczególno 
ści n a  cześć S ta lina .

M raczkowskaj m . in . powiedział, że 
byłoby nieszczęściem d la  k ra ju , gdy­

by do w ładzy przyszli tacy  ludzie, 
ja k  T roekij, Zinow jew  lub  on, M ra- 
czkowskij.

D ra jc e r  m ówił, że p rag n ie  jedy ­
nie, by  sąd uw ierzył m u, iż n ie  po­
zostaw ało w nim  nic z nienaw iści i 
pragnien iem  jego  je s t, by k ra j kw itł 
pod kierow nictw em  obecnych wo­
dzów p a r t j i  i  rządu .

Głównymi organ izato ram i zam a­
chu n a  S ta lina , w edług słów B aka- 
jew a, by ł on sam , D rajcer, Zinow­
jew  i  Reinholz. Pozatem  wszyscy o- 
skarżen i prześcigali się w  u jaw n ia ­
n iu  fak tów , n iew ykrytych przez 
śledztwo, a  obciążających ich w zaje­
mnie.

O sta tn ie  słow a oskarżonych wy­
w arły  ja k n a jfa ta in ie jsze  w rażenie.

N aogół p anu je  p rzekonanie, że r.a 
w szystkich oskarżonych w ydany b ę ­
dzie w yrok  śm ierci i że  w yrok ten  
zostanie w ykonany. N ie  b rak  je d ­
nak  opinji, że cztere j głów ni oskar­
żeni zostaną  rozstrzelan i, resz ta  zaś 
będzie u łaskaw iona.

W  niedzielę osta tn ie  słowo resz ty  
oskarżonych i  praw dopodobnie w y­
rok . (PA T.)

W czoraj rano rozpoczął trzy­
dniowe obrady 10-ty jubileuszowy 
Zjazd Inżynierów -  M echaników 
polskich w  auli Politechniki W ar­
szawskiej. Na zjazd ten przybyło 
z całej Polski około 600 inżynie­
rów  -  mechaników.

Zjazd zagaił prezes Związku Głó 
wnego Stowarzyszenia Mechani­
ków polskich — inż. W itold W ie- 
rzejski, który zaznaczył, iż dewizą 
Stowarzyszenia jest „wytężona 
praca na polu techniki i wytw ór­
czości, m ająca na  celu wyzyska­
nie bogactw  przyrody ku zapew­
nieniu największego rozwoju go­
spodarczego i bezpieczeństwa 
Rzeczypospolitej Polskiej".

Po uroczystości o tw arcia uczest­
nicy udali się na otw arcie w ysta­
wy przemysłu metalowego i elek- 
tro-technicznego.

Otw arcia w ystaw y dokonał w  
imieniu P ana Prezydenta R. P. mi­
nister komunikacji płk. Ulrych.

W ystaw a podzielona jest na  6 
głównych działów: dział 1-szy o- 
bejmuje przemysł m etalowy prze­
twórczy, drugi — cały przemysł 
elektrotechniczny ze specjalneni 
uwzględnieniem radjotechniki, w 
dziale trzecim znajdują się surow ­
ce i półfabrykaty, niezbędne dla 
przemysłu przetwórczego, dział 
czw arty i piąty —  naukowo -  ba­
dawczy oraz postępu technicznego 
i wynalazków — obrazują metody 
prac badawczych, dotyczących za­

równo surowców, jak  i półfabryk* 
tów  oraz kontroli procesów  tech­
nologicznych. Dział szósty — eks 
portowy, zorganizow any został w. 
sposób dydaktyczny, a  zarazem  
dający najłatw iejszy d la  każdego 
zw iedzającego sposób  odnalezie­
n ia  interesujących go w yrobów  o- 
raz  zapoznania się z m etodami I  
poszczególnemi fazami ich pro­
dukcji.

Powierzchnia pawilonów wyno­
si 15 tys. mtr. kw.

C iągnienie prem ii
40.000 dolarów

Ministerstwo Skarbu wyznaczy, 
ło na  dzień 1 w rześnia ciągnienie 
premji Pożyczki Dolarowej. Ciąg­
nienie to  odbędzie się w  małej sali 
konferencyjnej M inisterstwa o g. 
10-ej rano. M iędzy inn. w ylosow a­
ne będą dwie w ielkie prem je w. 
kwocie 40.000 doi. i 8.000 doi.

Deszcze ustają
Przew idyw any przeb ieg  pogody do 

w ieczora dn ia  24 b. m .: Zaehm urze- 
n ie  zm ienne z w iększemi rozpogo­
dzeniam i w  zachodniej połowie l a a -  
ju ,  a  z zanikającem u deszczami wo 
w schodniej. Dość ciepło. S łabe  luki 
um iarkow ane w ia try  pólnocno-zacho 
dnie i  zachodnie. Skłonność do burz, 
zwłaszcza w dzielnicach południo-

Zakończenie m iędzynarodow ych zaw o d ó w  
lekkoatle tycznych w  W a rsza w ie

W  niedzielę zakończyły się w  W ar­
szaw ie wielkie m iędzunarodow e za ­
w ody lekkoatletyczne zorganizow ane 
przez  Polski Zw iązek L ekkoatletycz­
ny  z udziałem  czołowych zawodników 
Polski, Niemiec, A rgen tyny , K ana­
dy i t .  d.

1.000 m . panów  w ygra ł a rg e n ty ń - 
czyk H ofm eis ter w  czasie 10,9.

N a  400 m . w ygra ł argen tyńczyk  
A nderson w  czasie 49,6, 2) Gąsowski 
(P o lska ) 50,2.

N a  80 m. p a ń  W alasiew iczów na po 
b iła  reko rd  św iatow y, osiągając czas 
9,6 sek.

W  skoku w dał zwyciężył N iemiec 
(Polska) 6,58.

W  oszczepie pań  trium fow ała  Niem 
k a  E b erh a rd t, osiągając  w ynik 42,84 
m tr.

5.000 m . 1) Gwóźdź 15:56,4.
W  dysku zwyciężył P iedo ruk  43.30 

m tr.
K ulm inacyjnym  punktem  zawo­

dów był bieg  n a  1500 m tr . 1) Ed- 
w ards (K anada) w  czasie 3.53:,4, 
2) K ucharski 3,57,7,Noji 4:05,6.

W  kuli pań  w ygrała, W ajsów na 
11,74 m ., 2) E b erh a rd t (N iem cy) 
11,17.

W  skoku w dał pań  p ierw sze  m ie j­
sce za ję ła  N iem ka K raus w ynikiem  
5,78 m., 2) W alasiew iczów na 5,66,5 
m.

W  oszczepie w y g ra ł P iedo ruk  50,04

W  sztafecie  szw edzkiej zwyciężyła 
A rg en ty n a  w  czasie  1:68,8, 2) Polska  
2:00,4, 3 ) W arszaw a.

B a K u n ii
N owe prace o starych

Anarchista rosyjski, Bakunin, — 
to  jedna z najciekawszych, na jbar­
dziej zajmujących postaci rosyj­
skiego i międzynarodowego ruchu 
rewolucyjnego. Człowiek niezwy­
kłego, zupełnie wyjątkowego tem­
peramentu społecznego. Człowiek- 
epopeja; człowiek -  powieść sen ­
sacyjna; człowiek .  film. Jak  w ia­
domo, rozsadził, po dłuższej w al­
ce z Marksem, I-szą M iędzynaro­
dówkę (r. 1872) i założył w łasną 
anarchistyczną „M iędzynarodów­
kę", która niebawem zgasła.

życie, to niezwykłe życie Baku­
nina, można podzielić zgruba na 
4  okresy: I. Młodość — Bakunin 
je s t monarchistą, przebywa w  Ro­
sji, ubóstwia cara  Mikołaja i. 
II okres. P ierw sza em igracja — 
bierze żywy udział w  ruchu rewo­
lucyjnym zagranicą (1848 r .) , ideo 
lo g ja  — rewolucyjny demokratyzm 
z  domieszką panslawistycznych u- 
topij. III- Więzienia — siedzi w 
austrjackich więzieniach, zostaje 
wydany carowi, forteca Petropa- 
włowska l  Szlisselburg, wygnanie

dziejach. „S po w iedź"
na Sybir, ucieczka przez Japonję. 
IV. Anarchizm, 2 -ga em igracja — 
Bakunin popiera powstanie pol­
skie, w stępuje do I Międzynaro­
dówki, pisze dzieła anarchistycz­
ne, umiera opuszczony.

Taki je s t — błyskawiczny — 
skrót tego niezwykłego życia anar­
chisty. Bolszewicy w starych ar­
chiwach carskich znaleźli (1920 r.) 
niezwykły dokument, który wydali 
pod nazwą „Spowiedź" —  jest to 
pismo, wystosowane do cara  Mi­
kołaja I przez Bakunina z celi for­
tecy Petropawłowskiej (1851 r.), 
utrzymane w duchu t. zw. „szcze­
rej skruchy", pokory i carochwal- 
stwa. Opublikowanie tego doku- 
mentu przez bolszewików przed 
kilkunastu laty wywarło w  Rosji i 
całym świecle wielkie wrażenie. 
W  swoim czasie pisałem o „Spo­
w iedzi" w  polskiej p rasie socjali­
stycznej obszernie.

Rozpoczęła się polemika — czy 
„Spowiedź" była p isana szczerze, 
czy też była to tylko fin ta  — ce­
lem ułatwienia wyjścia na wol­

ność. N iektórzy (np. znana rosyj­
ska rewolucjonistka, W iera Fi- 
gner) wierzyli, że istotnie w  B a­
kuninie zaszło jakieś załamanie 
się... czasami łączono to załam a­
nie się z panslawistycznemi egzal­
tacjami.

Jak jednak było w  rzeczywisto­
ści? W  Rosji sowieckiej studja nad 
Bakuninem są prowadzone grun­
townie. Niedawno właśnie wyszedł 
już IV tom pism i listów  Bakuni­
na pod redakcją Stiekłowa. Obej­
muje w łaśnie okres więzienny 
(1849 — 1861). M aterjały bardzo 
obfite. W ięc jak  to było z tą  „S p o . 
w iedzią"?

Po pobycie w fortecach Kónig- 
stein i Ołomuniec, po skazaniu na 
śmierć i zamianie tej kary na do­
żywotnie więzienie, 17 m aja 1851 
r. Bakunin został przez Austrję 
wydany carowi. T u  do celi for- 
tecznej przybył wysłannik carski, 
szef żandarm ów, hr. Orłów, i w 
imieniu cara  zaproponował, by 
Bakunin na piśmie opowiedział 
carowi wszystko szczerze o swej 
działalności rewolucyjnej — „jak  
syn wobec duchownego ojca". B a­
kunin zap isał 96 stronic zeszytu 
dużego form atu. Podpisał to tak: 
„Ten, który stracił prawo nazyw a­
niu siebie wiernym poddanym W a­

szej Cesarskiej Mości, kajający się 
grzesznik, Michał Bakunin". W  tej 
„Spowiedzi" Bakunin krytykuje i 
ośmiesza rewolucyjny ruch na za­
chodzie i z uznaniem zaznacza, że 
tylko w Rosji carskiej są  zdrowe 
stosunki... Ale żadnych poszczegól 
nych osób Bakunin nie zdradza. 
Car czytał ten elaborat bardzo u- 
ważnie, notując na marginesie: 
„Zdumiewająco słusznie!" i t. p. 
Ale polecił mimo to Bakunina s ta - 
rannie trzym ać dalej w fortecy. 
Gdy podczas wojny Krymskiej z a ­
chodziła obaw a ataku na P e te rs­
burg, Bakunina przeniesiono do 
Szlisselburga. Gdy w r. 1855 
zm arł M ikołaj, Bakunin przesłał 
jego następcy drugie, krótsze pis­
mo w tym  samym duchu (w  r. 
1857). Czytamy np.: „Błędna dro­
ga  doprowadziła mnie i wrzuciła 
do otchłani, z której tylko wszech­
mocna i zbawienna dłoń Waszej 
C. Mości może mnie wybawić — 
B łagający zbrodniarz M. Baku­
nin". Jak  widać, namiętny rewo­
lucjonista nie szczędził uniżonych 
wyrażeń — chodziło o wolność! 
Ale nikogo z przyjaciół Bakunin 
i tym razem nie zdradził. Nieba­
wem te usilne, wieloletnie starania 
zakończyły się pomyślnie — do­
sta ł się do Onuka na Syberji,

Takie są  dzieje „Spowiedzi". 
W racam y do postawionego p y ta ­
nia — szczerze czy nieszczerze? 
Nagromadzone m aterjały pozwa­
la ją  wnioskować, że — nieszcze­
rze; że to wszystko, te  „wierno - 
poddańcze" zaklęcia, było popro- 
stu wybiegiem  celem utorowania 
sobie drogi do wolności. W  Szlis- 
selburgu np. Bakuninowi podczas 
widzenia się z rodziną, udało się 
wsunąć siostrze T atjan ie  listy, w 
których pisze: „Nigdy nie zrozu­
miecie, co to  znaczy czuć się p o ­
grzebanym  za życia"; a  tymcza­
sem „chciałbym" — pow iada — 
jeszcze być pożytecznym — zgod­
nie z myślami, które miałem i 
mam"... „Słyszę —  pisze — od­
dźwięki wielkiej walki, czuję się 
zdolnym od wielkich poświęceń i 
naw et bohaterstw a w  imię wiel­
kiej sprawy... Tymczasem czuję 
się unieruchomionym, muszę po ­
zostawać niemym".

Te trzy listy Bakunina świad­
czą, jak  słusznie pisze p. Słow- 
cow w  jednym z rosyjskich wy­
dawnictw, o tern, że „Spowiedź" i 
list do A leksandra II były podstę­
pem —  aby w ydostać się na  wol­
ność. N aturalnie —  ton tych do­
kumentów je s t dość — rażący. To 
prawda. Powstaje zagadnienie —

.. ......  —asi
czy ta  m etoda je s t dopuszczalna 
dla rewolucjonisty? Ale Bakunin, 
ja k  wiadomo, mało się liczył z po- 
dobnemi kwestjami. T rzeba przy- 
tem wziąć pod uwagę, że Bakunin 
działał sam, niezwiązany z jaką­
kolwiek organizacją  rewolucyjną 
w Rosji.

Te nowe dokumenty o Bakuni­
nie w yjaśniają stary, znany incy­
dent, bardzo przykry. Zagraniczni 
szpicle carscy rzucili (już po M- 
cieczce Bakunina, w okresie po 
powstaniu 1863 r.) na  Bakunina 
oszczerstwo, że jest agentem car­
skim. T a, zręcznie rozpuszczona, 
pogłoska znalazła sobie w iarę w  
niektórych radykalnych kołach za­
granicznych. P rzedostała się na­
wet, niestety, na szpalty pisma re­
dagowanego przez M arksa (pó ­
źniej została odw ołana). Teraz 
wiemy dokładnie, że najmniejszych 
podstaw  ta  paskudna plotka nie 
m iała. Bezsprzecznie jednak  „Spo­
wiedź" nie je s t najpiękniejszą kar­
tą  z burzliwego i niezwykłego ży­
cia rosyjskiego anarchisty...

K. CZAPIŃSKI.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Trzech rannych w  restauracji

Do baru przy ul. Grochowskiej 
49 przyszło późnym wieczorem 
4-ch podchmielonych mężczyzn, 
którzy chcieli zagrać w  bilard 
autom atyczny. Dowiedziawszy się, 
że w  zakładzie znajduje się tylko 
zwykły bilard, przybyli wystąpili 
z p retensją do w łaściciela, W acła­
w a Dobrzyńskiego. Gdy kilku go­
ści ujęło się za właścicielem, wy­
nikła aw antura, w  czasie której je 
den z przybyłych uderzył nożem 
w głowę gościa, W acław a Gost- 
kiewicza, pracownika Państw o­
w ych Zakładów  Inżynierji. Kole­
dzy Gostkiewicza rzucili się n a  na 
pastnika, który uciekł do bramy 
wspom nianego domu i tam  pobi­
li go  butelkam i. Ranny w  głowę 
spraw ca napaści, ra tu jąc  się ucie­
czką, w padł przez okno na parte­
rze, z krzykiem: „Zabijają mniei“

K rw aw e porachunki osobiste
Pomiędzy W ładysławem  i Cze­

sławem  braćm i Jankowskimi a 
W ładysław em  świderskim , znany 
mi n a  terenie Pelcowizny aw antur 
nikami, od  2-ch la t toczą się zacię 
te  walki. Obie strony dobierają 
sobie godnych kompanów, przy 
pomocy których napadają  na prze 
ciwników. S trona zwyciężona, 
przy najbliższej sposobności „od­
gryw a się". W  ten sposób walki 
przeciągają się do nieskończono-

Pokąsan i p rzez psy
W  ciągu doby ubiegłej w  róż­

nych punktach m iasta zostały po ­
kąsane przez p sy  3 osoby. Są to: 
Jerzy Kopka, robotnik (Belgijska 
14), Henryk Olszewski, uczeń 
(W ronia 8) i M arjan Wiśniewski, 
uczeń (Karlińskiego 13). W szyst­
kich opatrzono w  ambulatorjum 
Pogotowia.

Kronika organizacyjna
PO N IE D Z IA ŁE K .

W  poniedziałek dn ia  24 b. m . o 
godz. 6  p . p . punktualn ie  odbędzie 
s ię  posiedzenie Egzekutyw y W . O. 
K. R. —  P . P . 8 . D ługa 2L

W  poniedziałek, dn ia  24 b . m . o 
godz. 7.30 wlecz, w  lokalu W OKR.— 
P P S . D ługa 21, odbędzie się posie­
dzen ie  W aisa . K om ite tu  Obchodu 
30 -letn iej rocznicy „K rw aw ej ś ro ­
dy'*,

Posiedzenie W ydziału Kobiecego 
odbędzie s ię  w e w torek o godz. 7 -ej 
w ieczór p rzy  u l. D ługiej 21.

O dczyt
W e w to rek  dn ia  25 b. m . o godz.

18.30 w  lokalu  Zw iązku Prac. Kom. 
i  In sty t. U żyteczności Publicznej w  
Polsce oddział V I (T ram w aje  i A uto­
busy , W arecka 7) odbędzie się od­
czy t p ro feso ra  Szymanow skiego n a  
te m a t: „Obecna sy tuacja  w  H isz - 
p sn ji" . W stęp  za  legitym acjam i 
ezłonkow skiem i i  legitym acjam i służ 
bcwesni tram w ajow em u

Kronika krakowska
Życie robotnicze

PO SIEDZENIE O.K.R. P . P . S. 
KRAKÓW -  MIASTO odbędzie się 
25 b. m. o godz. 6,30 wiecz. w lo­
kalu Sekretarja tu  przy Al. Krasiń­
skiego 16.

R e p e r tu a r
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. 

J. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE
W torek , 25. sie rp n ia  — „R abuś".
BA G A T EL A : R ew ja  „N a tasza  taft 

czy"  i  f ilm  „O sta tn i sygnał".

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Ewa" I „Ręce zawiniły". 
APOLLO: „Zapomniane twarze*. 
ATLANTIC: „Urojony świat** i

„Burza nad Andami".
PROMIEŃ: „Kapitan Blood".
SZ TU K A : „Cowboy —  m iljone- 

resn".
ŚWIT: „Pat i  P a tachon  —  jako  

bezdom ni".
STELLA: „Powrót Frankenstei­

n a '  i  „M askarada  miłości".
U C IE C H A : „Syn  adm irała". 
W AN D A : „K om edjant". 
BA G A TELA : Rew ja  „Gdy kogu t

p ie je" i  f ilm  „M ałżeństw o".
. K IN O  „D O M U  Ż O Ł N IE R Z A ";

i porzuciwszy nóż sprężynowy, u- 
siłował ukryć się. Usunięty przez 
Antoniewskiego z mieszkania, na­
pastnik ukrył się na klatce schodo 
wej. Po chwili przybyli 3-ej to­
warzysze awanturnika, którzy za­
brali go  i zaopatrzywszy się w  ka 
mienie, usiłowali w targnąć do ba 
ru, aby pomścić się za obicie ko­
legi. Ponieważ właściciel nie 
chciał wpuścić ich, awanturnicy 
wrzucili do restauracji przez otw ar 
te drzwi duży kamień, który roz­
bił szybę w  gablotce na bufecie. 
W tedy właściciel, chcąc przeszko­
dzić dalszemu bombardowaniu, 
w yjął rewolwer i wystrzelił na po­
strach  w  kierunku drzwi. Kula 
trafiła jednego z atakujących, Hen 
ryka Malinowskiego, pozostali zaś 
zbiegli.

ści. W czoraj rozegrał się jeden z 
epizodów tej „wojny podjazdo­
wej". Bracia Jankowscy, spot- 
kawszy o północy w  lokalu klubu 
sportow ego „Ordon" św iderskie­
go .wyciągnęli go na ulicę i tam 
zadali cios nożem w  szyję, po­
czerń zbiegli.

Samobójstwo
21-letnia F a jga  Gawnerówna, 

handlująca (Krochmalna 31) o- 
tru ła  się kreozotem w  bramie do­
mu Dzielna 19. Pogotowie prze­
wiozło desperatkę do szpitala na 
Czystem.

W ypadki przy  pracy
Na terenie dw orca Głównego zo 

sta ł przygnieciony szyną robotnik 
31-letni Edward Płóciennik. Do­
znał on poranienia i złam ania pra 
w ej nogi.

Na terenie stacji Otwock, rów­
nież w  czasie pracy, został ude­
rzony ostrą  częścią żelaza w 
brzuch, 28-1 etni Taedusz Oszczęd- 
łowicz.

Przy ul. Mołdawskiej 11 spad! . 
drabiny i złamał lewą nogę 46-Ie- 
tnl Stanisław  Dąbrowski.

Ostatnia przeprowadzka 
kolejki grójecki

D ruga z rzędu przeprowadzka 
grójeckich kolejek dojazdowych z 
powodu wyeksmitowania nowo- 
wzniesionego dworca z terenu 
kolonji Nowy Sad nastąpi jeszcze 
w  przyszłym miesiącu. S tacja  ko ­
lejki grójeckiej przeniesiona bę­
dzie na nowonabyte grunta w  ter­
minie do dnia 1 października r. b.

M ŁO D ZIEN IEC la t 20 poszukuje 
p racy  w  dziedzinie elek tro-rad jo-tech  
niki. Z a  skrom nem  wynagrodzeniem. 
Tel. 6.21.33. P rosić  M arjana.

N owy przystanek  
tramwajowy

W ydział ruchu tram wajów i au­
tobusów miejskich urządził nowy 
przystanek tramwajowy na ul. 
Puławskiej przed wejściem na 
W ystawę Przemysłu Metalowego i 
Elektrotechnicznego, dla elektro­
wozów linji 1, 3, 9, 12 i 19.

Bezrobocie 
wśród młynarzy

W W arszawie jeszcze do n ieda­
wna istniał szereg młynów w ięk­
szych, których obroty były b a i-  
dzo poważne. Jak jednak okazuje 
się, w  chwili obecnej młyty te nie 
mogą istnieć z powodu konkuren­
cji z prowincją.

Najbliższe premiery 
w teatrach T.K.K.T.

W  T ea trze  N arodow ym  znajduje 
się w próbach sz tuka  angielskiej 
au to rk i G ertrudy  Ja n n in g s p. t. 
„Spraw y Rodzinne". R eżyseruje S ta  
nisław a W ysocka, k tó ra  też  g ra  je ­
dną  z głów nych ról.

N ajbliższą prem jerą  te a tru  Pol­
skiego będzie „K lub Pickw icka", 
przeróbka z Dickensa. R eżyseruje 
W ęgierko.

T ea tr  M ały przygotow uje nową 
sztukę  B runona W inaw era  „Ryk by­
łego lw a"  w  reż. W iercińskiego. W 
ro lach  głów nych: W asiu tyńska, K ur 
nakowicz, W oskowski, K reczm er, 
G rolecki i  inni.

T ea tr  Nowy w ystaw ia n a  otw arcie 
sezonu now ą sztukę M arji Pawlików 
skiej -  Jasnorzew skiej ( ty tu ł je sz ­
cze nieusta lony) w reżyserji Borow­
skiego.

T e a tr  L etn i —  ja k  ju ż  donosiliśmy 
—  przygotow uje now ą sz tukę  W . Ra 
packiego (syna) z życia środow iska 
aktorskiego z Gellówną, M acherską, 
K aw ińską, Daczyńsłdm, Fertnerem , 
F renklem , G rabow skim , Skoniecz- 
nym , R apackim , N orskim , Borowym 
i innymi.

Z okazji m ającego nastąp ić  we 
w rześniu odsłonięcia pom nika Anto­
niego B ogusław skiego, T e a tr  N aro­
dowy w ystaw ia  sz tukę  W incentego 
R apackiego (o jca) p . t. „Bogusław ­
ski i jego  scena.

Dyżury lekarzy
D nia  S i .  sierpnia noe:

Dr. Engel Adolf — Dietla 66, tel.
165-98.

Dr. Kelhofer Artur — Krasińskie 
go 4.

Dr. Kurz Zygmunt — Sandomier-' 
ska 5, tel. 116-40.

Dr. Redo Aleksander — Zamoj­
skiego 29, tek 192-57.

Radjo krakowskie
W TO R EK , 25. sierpnia 1936 

6.30 Audycja poranna. 7.40 Płyty
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Pogadan­
ka rolnicza. 14.30 Płyty. 15.30 Wiaa. 
gospodarcze. 15.45 Skrzynka PKO., 
16.00 Płyty. 16.45 „Jan Sobieski". 
17.00 Koncert. 17.50 „Bogactwo ży- 
nip w korze drzew". 18,00 Skrzynka 
dla dzieci. 18.10 Wiadomości z dnia.. 
18.15 Czy wiecie, że... 18.40 Koncert 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Tysiąc taktów muzyki. 19.45 Pierw­
szy raz widzę. 20.00 Wieczór starych 
walców. 20.45 Dziennik wieczorny. 
21.00 d. c. Wieczoru starych walców 
21.30 Ukraińskie pieśni ludowe. — 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 
Mozyka taneczna.

TEATR NARODOWY: dziś „Wiek 
ka miłość" Molnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, Eichlerówną i O- 
sterwą na czele.

TEATR POLSKI: Dziś wznowie­
nie cieszącej się rekordowem powo­
dzeniem „Tessy" w reżyserji A. Wę 
g ie rk i w  premejrowej obsadzie.

T E A TR  L E T N I: Codziennie kome- 
d ja a a  m uzyczna „Podw ójna buchal­
te r i a ' w  adap tac ji M a rjan a  H em ara.

TEATR MAŁY: Nieczynny. Otwar

Głosy czytelników

i spiawie to lm ośti an teM ie j
W prasie codziennej pow tarzają 

się artykuły na  tem at fachowości 
aptekarskiej, w  których wzywa się 
niefachowców do zabrania głosu. 
Podkreśla się, że zaw ód aptekar­
ski to zaw ód uprzywilejowanych, 
od których sumiennego wykonania 
obowiązków zależy zdrowie ludz­
kie.

W  czerwcu b. r. czytałem w 
prasie codziennej, że do Krakowa 
zwołano kongres aptekarzy z ca­
łej Polski, aby przedewszystkiem 
powziąć uchwały, jak  i co należy 
robić z powszechnie znaną spra­
w ą przygotow ania recept w  apte­
kach publicznych, o której prasa 
warszaw ska rozpisywała się, że 
na  podstawie szczegółowych ba­
dań specjalnej komisji stw ierdzo­
no, że aptekom publicznym, udzie­
lającym wysokie rabaty  na recep­
ty, musi grozić bankructwo, o ile 
kalkulacja - ich nie będzie oparta 
na jakości w ydawanych lekarstw.

Na kongresie miano zdecydo­
w ać o najważniejszych sprawach 
gospodarczo -  aptekarskich, które 
po części obchodzą całe społeczeń 
stwo, a  więc zapaść miały uchwa­
ły co do spraw  wspomnianych, 
tak  doniosłych dla cierpiących i 
chorych, zwracających się z peł- 
nem zaufaniem do aptek publicz­
nych. Tymczasem do dzisiaj nie 
ogłoszono uspokajających komuni 
katów  ani ze strony w ładz pań­
stwowych, ani też kongresu. Głoś 
no się mówi, że obecna gospodar-

ka w aptekach szwankuje a wszy­
scy to odczuwają.

Wiadomo, że Rząd w ydaje pań­
stwową taksę aptekarską, a więc 
jednolitą dla całego Państw a, a 
Urząd Statystyczny ogłasza, że 
polska taksa ap tekarska m a naj­
niższe ceny w  Europie. Tymcza­
sem zdarza się, że apteki pobiera­
ją  różne ceny za jedno i to  samo 
lekarstwo i że lekarstw a „wypa­
dają" rozmaicie w  różnych apte­
kach.

Czyżby istniała w olna konku­
rencja, wolny handel środkami le- 
czniczemi w Polsce, a  taksa  pań­
stwowa aptekarska w  praktyce 
niema zastosow ania? Czy w  ta ­
kich w arunkach kupowanie le­
karstw  nie jest hazardem , gdzie w  
grę  wchodzi zdrowie 1 życie ludz­
kie?

Możeby sfery pow ołane zabra­
ły głos w  tej niepokojącej a  donio 
słej sprawie?

A. W.

K g c jk ra ^ o w jf

Audycje z wystawy
Dziś rozgłośnie Polskiego R ad ja  

tr a s m itu ją  p rog ram  audycyj od g. 
19.00 do 20.30 ze sbudja radjow ego 
n a  W ystaw ie Przem ysłu M etalowego 
i E lektrotechnicznego. O godz. 19.00 
nadana  będzie audycja  literacko- 
muzyczna „Dożynki strzeleckie" w 
opracow aniu J a n a  Piotrow skiego. 
D zięki tem u zgrom adzona n a  W ysta  
w ie publiczność będzie m ogła zajrzeć 
z a  kulisy T e a tru  W yobraźni. O 19.30 
rozpocznie się koncert w  w ykonaniu 
T r ia  Polskiego R a d ja  oraz  znanych 
naszych śpiew aków , Z ofji F a b ry  i 
te n o ra  W ik to ra  B regy. W  program ie  
koncertu  u tw ory  popu la rne  i  pieśni.

W sercu Macedonii
feljeton radjowy

M acedonja —  to  k r a j  przypom i­
n a jący  nam  przedew szystkiem  h isto - 
r ję  sta roży tną , m nie j n a tom iast zna 
ny  z współczesnej tu ry s ty k i. A  je st 
to  k ra j p rzepiękny, o bogatej p rzy ­
rodzie i  niezliczonych w spaniałych 
zabytkach  arch itek tu ry . T o  też  w ar­
to  posłuchać, co opowie o n im  w

a on feljeton ie  p . t .  „W  se rcu  M a- 
onji" M arja  Z aw adzka. F elje ton  
opa rty  n a  osobistych w rażeniach 

au to rk i z podróży nadany  będzie dn. 
24. s ie rpn ia  o g . 18.00.

Audycja radiowa i płyt
Przyzw yczajeni jeste śm y  zarówno 

do trak to w a n ia  fo rtep ianu  ja k  i  
skrzypiec jako  instrum entów  solo­
wych, przeznaczonych do od tw arza­
n ia  u tw orów  głów nie w ielkiego re­
p e rtu a ru  m uzyki t .  zw. poważnej. 
Podczas gdy w jazzie  szukam y za­
zwyczaj in strum entów  dętych, prze­
dewszystkiem  gro teskow ych: sakso­
fonów  oraz pe rkusy j. J a k  doskonale 
brzm i jazz  w ykonyw any n a  fo rte ­
p ian ie, k tó ry  p o tra f i znakom icie za­
stąp ić  rytm iczne  in strum en ty  ier- 
kusy jne , ja k  dobrze n a d a ją  się doń 
m elodyjne skrzypce przekonają  się 
radjosłuchacze  w audycji rad jow ej 
dn. 24. sie rp n ia  o godz. 17.25.

Cu usłyszymy w radjo?
PO N IE D Z IA ŁE K , 24 s ierpn ia  1936.

6.30 P ieśń  poranna. 6.83 G im nasty 
ka . 6.50 M uzyka z p ły t. 7.20 D zien­
nik, p rog ram  i  in form acje. 7.40— 
8.00 M uzyka z p ły t. 11.57 Czas. 12.03 
Skrzynka rolnicza. 12.18 D ziennik. 
12.23 K oncert z  p ły t. 15.30 W iado­
mości gospodarcze. 15.45 T ransm isja  
z ogródka dziecięcego w W ilnie. 
16.00 K oncert w  wyk. O rk. F ilhar- 
m onji W arszaw skiej z Ciechocinka.
16.45 P ogadanka o grzybach ja d al­
nych i  tro jących . 17.00 „W esele A ł- 
tynkzyz" —  audycja  z życia K ara i­
mów n a  W ileńszczyźnie. 17.25 K on­
c e r t z  p ły t. 17.50 P ogadanka. 18.00 
„W sercu M acedonji" —  feljeton , 
w ygł. p . red . M arja  Zaw adzka. 18.15 
Reklam y. 18.50 Pogadanka. 19.00 
A udycja literacko  - m uzyczna. 19.30 
K oncert w  w yk. T rio  Polskiego R a ­
d ja . Z. F a b ry  i  W. B regy. 20.30 
Skrzynka ogólna. 20.45 D ziennik. 
20.55 P ogadanka. 21.00 K oncert w 
wyk. O rk. M arynark i W ojennej z 
Gdyni. 21.45 Sport. 22.00 K oncert 
rozryw kowy z  W ilna. 23.00 M uzyka 
taneczna z p ły t. 24.00 Koniec o godz. 
24-tej.

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?
cie w  sobotę 29 s ie rpn ia  „Żołnierzem 
i bohaterem " Shaw‘a  (reż. W ęgier­
k i) , g ranym  w  bieżącym  sezonie re ­
kordową ilością 148 razy .

T E A TR M A L IC K IE J da je  co wie­
czór „Profesję P an i W arre n "  B. 
Shaw ‘a , reż y se rji Z . Saw ana.

O PERETK A  KOROLEW ICZ-W AY 
D O W E J: D ziś „M iłosne w alce" w 
reż. Zdzitowieckiego z udziałem ca­
łego  zespołu.

Nowy sposób
regulowania należności

Kazimierz Perczyński, właści­
ciel sklepu kolonjalnego i wędli- 
niarni w Aninie, w padł na orygi­
nalny sposób regulowania należ­
ności — za dostarczone towary. 
Zgłaszających się dostawców kie­
ruje on do żony swej, Heleny, 
która w arogancki sposób odpra­
wia wierzycieli z „kwitkiem". Na 
tern tle już kilkakrotnie dochodzi­
ło do aw antur. Przed kilku dnia­
mi do wspomnianego sklepu przy­
szedł handlarz trzody chlewnej 
Feliks Drożdż, upom inając się o 
50 zł. Perczyńska nie chciała za­
płacić, mówiąc: „N atrętnych wie-

Sensacyjne
Izby Skarbowej

Zgodnie z obowiązującemi prze­
pisami zarząd miejski je s t obo­
wiązany dostarczyć władzom skar 
bowym wykazy wszystkich do­
mów i placów w W arszawie w  ce­
lach wymiarowych. Jak okazuje 
się jednak, zarząd miejski, pomi­
mo, iż Izba Skarbowa monitowa­
ła  w  te j sprawie, jeszcze takiego 
wykazu nie dostarczył. A tymcza­
sem okazuje się, iż istnieje sze-

C o  w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
A D R IA : „Casino de Paris**. 
A PO LLO : „Tajem nica panny B rinx"  
A TLA N TIC: „Syn adm irała". 
A N T1N E A : „Kocham  w szystkie ko­

bie ty" i  „ś luby  u łańskie". 
A K RO N : „P ożar nad  Wołgą". 
A M O R: „N ależę do Ciebie" i  „W a-

cuś".
A S : „Tajem nicza dam a".
BA ŁTY K: „Głos serca".
B IS : „D ia ciebie śpiew am " z  K iepu­

r ą  i  ,T arzan".
CA PIT O Ł : „M ały lord Fauntleroy* .

CAPITOL
Najcudowniejszy 
film sezonu

M A Ł Y
L O R D

F A U N T L E R O Y
W roli gł.
FREDDIE BARTOLOMEW

: „Magnolja".

f *  A  NowySwlat 50
l A j I N U  p. o , 8 . 10

OTWARCIE SEZONU
N ajw iększy film  prod. Uniw ersał 

P iet. Corp. p . t.

„MAGNOUA**
W  roi. glówn. 
urocza  IR E N A  D U N N E , 

A LLA N  JO N E S 
PA U L  ROBESON

COLOSSEUM M A Ł E : „U łan i, ułani, 
chłopcy malowani'-'.

CORSO: „G enerał S u tte r ’ i rew ja. 
CZA RY : „Czu-Czin-Czau".
E L IT E : „M leczna droga"  i „Rew o­

lucja  śm iechu".
FA M A : „M ały m arynarz" . 
F IL H A R M O N JA : „ F o r t Douau-

mont".
FL O R ID A : „M ężowie do w yboru" i

„B iały upiór".
FORUM:* „O saczona" i „W hisky i

E U R O PA : „S zy fr N r. 77".
H E L IO S: „Posażna jedynaczka" i

„C zarny K ot".
HOLLYW OOD: „M iłość w masce'*.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10 

•  „ niedz. i święta 4, 6. 8, 10

Czarująca komedia 
Olśniewająca wystawa 
Upajające melodje

M IŁ O Ś Ć  w  M A S IE
W roli gł. L IA N A  H A IO

K O M ETA : „Takie  są  dziew częta" i 
rew ja.

- S  KOMETA —
uL Chłodna 49, tel. S.48-&1.

Jak żyje i bawi się złota
młodzież w Ameryce?

Szaleństwa bogaczów
amerykańskich

. M i t  s i l n i * ' '
H4I le. W J A

LOS: zamknięty do 1 września.

rzycieli walę po pysku", poczem 
zażądała od wierzyciela zapłace­
nia za butelkę piwa, które wypił 
na miejscu. Gdy Drożdż prosił, 
aby krewka żona kupca potrąciła 
kwotę z rachunku za dostarczone 
prosiaki, wtedy Perczyńska spo- 
liczkowała kilkakrotnie handlarza. 
Perczyński zaś rzucił z a  uciekają­
cym wagę bufetową. Poszkodo­
wany i pobity twierdzi, że je s t to 
wypróbowany przez małżonków i 
często stosowany sposób na wie­
rzycieli, aby odstraszyć ich od u- 
pominania się o pieniądze.

odkrycie
reg budynków na peryferjach 
m iasta, które powstały bez za­
twierdzenia planów i nie zostały 
zgłoszone. Z punktu widzenia po­
datkowego takie budynki nie ist­
nieją. Jak dowiadujemy się, obli­
cza się liczbę takich ukrytych do­
mów na kilkaset. Obecnie przy­
stępuje się do wykrywania tych 
„niewidzialnych" dia oka władź 

budowli.

M A SK A : „Zapom niany człowiek" 1 
„A ntek  policmajster**.

M EW A: „T ygrys Pacyfiku" i  „Do- 
b ra  w różka".

M ETRO: „Tajem nica dr. C haudlera" 
i  rew ja .

1TA LJA : „C zarne róże" i  dodatki. 
M UCHA: „Idziem y po* szczęście** i

„M alibu".
M 1NERW A: „Człowiek dwuch św ia­

tów" i „Bez honoru".
M A JE ST IC : „M ały kró l".
M IE JSK I: „Porw ano kobietę".

KINO MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

„ P O R W A N O
KOBIETĘ"

Ceny miejsc: P arter od 75 gr, 
P iętro od 50 gr.

Urzędnicze 50 gr. I miejsca 

M A RS: „Anna K aren ina" i  dod. kok 
NOW A TOM BOLA: „Św iat je s t  za­

kochany" i „Ich  noce".
OKO PR A SK IE: „Z  pam iętników  da  

tek tyw a" i „Cowboy milionerem**. 
P A N : „S z tandar"  (L a  B andera ).

n ią  AA n 4, W n iedz-i święta 
pocz. o  12

A N N A B E L L A
J e a n  G Ą B IN
w potężnym  filmie z życia Hisz­
pańskiej Legii Cudzoziemskie) p. t

Sztandar
wg. pow ieści P ie tra  Bilana

„ L A  a A N D E R A 11
P E T IT  TR IA N O N : „N ależę do Cie­

b ie ' i  „ Jej ekscelencja babka".
PO PU LA R N Y : „O saczona" i rew ja . 
PR O M IEŃ : „Dzień W ielkiej P rz y ­

gody" i „ P a t i Patachon".
PR A G A : „T a albo żadna" i „Sekre­

ty  M arynarki w ojennej".
R A J: „Św iat się śm ieje".
R IA L T O : „Niesam ow ity dom". 
R IV IE R A : „N a d ja "  i  „Kocha, lubi,

szanuje".
R E N A : „Demon z ło ta" i „Pozwól aię 

kochać".
ROXY: „A nna K aren ina".
SF IN K S : „R oberta".
ŚW IA T: „C yrk  B arnum a" i „Szalony

Porucznik".
STYLOW Y: „Robin Hood z  E ldora­

do".
ŚW IATO W ID : „Ucieczka ku szczę- 

ściu".
SOKÓŁ: „żona dwuch mężów" 1

„Szkoła flirtu '* .
T O N : „Pieniądz".
U C IE C H A : „Zapom niane tw arze". 
U N JA : „Niedokończona sym fonja".

i „ABC miłości".
KINO - V A RIETE (G m ach C yrku ):

„T arzan  n ieustraszony" 1 „Jaśn ie  
pan szofer".

KINO VARłST£ p, 4 p. p, 

(Gtnacli Cyrku) O rdynacka 1
WIELKI PODWÓJNY Program

Tarzan Nieustraszony
z BU5TJ.TSM G.łABBE

Jaśnie Pan Szofer
z EUG. BODO I A. FERTNEREM
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

Ceny od 5 4  gr.
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S Z T A F E T A  R O B O T N IC Z A
Ubiegła sobota i niedziela 

dla robotniczego życia sporto­
wego .Warszawy upłynęła pod 
znakiem jubileuszu 15-to lecia 
istnienia R. K. S. „Skra" i im­
prez sportowych z uroczysto- 
cią tą związanych.

15 lat żmudnej i wytrwałej 
pracy, olbrzymi szmat drogi 
przebytej. Bilansem jej to du­
ży dorobek sportowy, dodatnie 
wyniki pracy wychowawczej i 
organizacyjnej. 15 lat temu by­
ło ich jedenastu — dzisiaj są 
potężną organizacją sportową 
skupiającą w swych szeregach 
zgórą pięciuset robotników- 
sportowców. Ogrom pracy, o- 
grom wysiłku, dużo poświęce­
nia się i samozaparcia — ale 
za to rezultaty wspaniałe.

Ze wszystkich środowisk 
sportu robotniczego całej Pol­
ski nadeszły życzenia dla jubi­
latów. Nie były one zdawkową 
grzecznością, wyświechtaną 
szablonem, były poprostu oce-,

Turniej piłkarski
SKRA —  ZNICZ 5:0  (2:0)

P ierw szy  mecz tu rn ie ju  piłkarsk ie  
go zakończył się wysokocyfrowem  j 
to  w  dodatku zupełnie zasłużeniem 
zwycięstw em  „Skry". T ak  duży wy­
n ik  „Skra"  m oże zwdzięczać św ie t­
ne j grze  napadu  i  środkow ego po­
m ocnika W ybrańskiego. N ależy nad ­
mienić, że  w  „Skrze“ od szeregu  la t 
n ie  obserw ow aliśm y ta k  ładnie po trą  
fiącego zagryw ać, dobrego w  polu i 
skutecznego pod bram ką  napadu. Ma 
ją c  ta k i n a p ad  „S kra“ je s t  dzisia j bez 
sprzecznie na jlep szą  drużyną w  R.
P . A.

Je że li chodzi o  przeb ieg  g ry , to  za 
w yją tk iem  kró tk ich  mom entów  upły­
nę ła  ona  pod znakiem  silnej p rzew a­
g i „Skry“ . W yrazem  tego  są  dwie 
b ram ki zdobyte już  przed  p rzerw ą 
przez  Sm osarskiego II.

P o  przerw ie S k ra  jeszcze silniej 
p rzew aża, m arnu jąc  szereg  dogod­
nych  pozycyj. W  15-ej m inucie Smo­
sa rsk i z 5 m e trów  s trze la  do puste j 
b ram ki i  pudłuje. Znicz zryw a się 
do a tak u , lecz po chwili znów opada 
n a  siłach. N astępu je  se rja  a taków  
Skry, uw ieńczonych dwoma bram ka­
m i strzelcnem i przez  K obojka i  Smo 
sarsk iego . Z a  problem atyczne prze­
w inienie sędzia  dyk tu je  k a rn y  w  stro  
n ę  Znicza, n ie  w ykorzystuje  go je d ­
n a k  Św icarz, strze la jąc  w pros t w 
ręce  bram karzow i. Pod  koniec Kobo- 
je k  p ięknym  strza łem , s trze la  p ią tą  
b ram kę, u sta la jąc  w ynik dnia.

Sędziował p . Porczyński.
W ID ZEW  —  GWIAZDA 5:1 (2:0)
D o p rzerw y g ra  o tw arta , toczyła 

s ię  ze zm iennem  szczęściem. Gwia­
zda przew yższa  przeciw nika technicz 
n ie , posiada  jednak  nieudolny a tak , 
k tó ry  zaprzepaszcza  szereg  m urow a­
nych  okazyj zdobycia bram ki. N ato­
m ia s t W idzew reprodukuje  g rę  ży­
w ą, am b itną , dzięki skutecznej i 
strzałow o dysponow anej g rze  napadu 
w yw alcza sobie wysokocyfrowe zwy­
cięstwo.

J u ż  w  p ierw szych m inutach  Jaskó - 
ła , w ykorzystu jąc  błąd  obrony uzys­
ku je  prow adzenie d la  W idzew a 
G w iazda dąży  do w yrów nania, co je j 
jednak  s ię  n ie  udaje. W  osta tn ie j m i­
nucie Bończyk. silnym  strza łem  z wo­
le ja  podw yższa w ynik do 2:0 dla. W i­
dzewa.

P o  p rzerw ie  G w iazda początkowo 
siln ie  p rzew aża, później g r a  s ta je  się 
o tw artą . W ypady a tak u  W idzew a 
s ta ją  się coraz  niebezpieczniejsze,

Defilada zawodników
Zaraz po ukończeniu meczu 

piłki nożnej między Zniczem i 
Gwiazdą, przystąpiono do głó­
wnego punktu programu — de­
filady zawodników.

Na bieżnię wkracza olbrzymi 
pochód defilujących sportow­
ców. Defiladę prowadzi tow. 
dr, Jerzy Michałowicz.

Na przedzie idą sportowcy 
klubów biorących udział w za­
wodach: piłkarze Widzewa, ko­
szykarze TUR-a łódzkiego, pił­
karze Znicza i  Gwiazdy, Druży­
na Drukarza niesie pamiątkowy

Jubileusz 15-toleda R.K.S. „Skra”
ną pracy i wyników najstarsze­
go i śmiało rzec można — naj­
bardziej zasłużonego klubu ro­
botniczego w Polsce.

Przez obydwa dni rojno i 
gwarno było na boisku Skrza-

Brama udekorowana, r.. 
boisku i bieżniach pełno różno­
barwnych koszulek zawodni­
ków. Na środku boiska dumnie 
powiewa czerwony sztandar 
„Skry".

W sobotę rozegrane zostały 
mecze turnieju piłkarskiego o 
puhar „Skry". Startują cztery 
drużyny: Widzew łódzki, Znicz 
z Pruszkowa, Gwiazda i Skra

W niedzielę program bardzo 
bogaty. Startują ciężkoatleci, 
kolarze, piłkarze, koszykarze. 
Gwoździem programu była de­
filada zawodników, która na 
widzach wywarła imponujące 
wrażenie.

Przejdźmy jednak do szcze­
gółów programu.

przynosząc w  rezu ltacie  t r z y  bram ki 
s trzelane  kolejno przez  Bończyka, 
Now iszew skiego i  znów Bończyka. 
Honorowy pu n k t dla Gwiazdy zdo­
byw a Szulzynger.

Gwiazda n a  ta k  w ysoką porażkę 
n ie  zasłużyła. Zawdzięcza j ą  w  dużej 
m ierze  słabej g rze  b ram karza , k tó ry  
n a  swoje konto  zap isa ł 2— 3 bram ek.

ZNICZ —  GW IAZDA 1:0  (1:0)
Mecz rozpoczął się z godzinnam  o- 

późnieniem! J e s t  to  poprostu  skanda 
lem. Opóźnienie spowodowali zawod­
nicy Gwiazdy, k tó rzy  długo nam y­
śla li się w  szatn i czy należy  w yjść na 
boisko i w końcu zdecydowali się —  i 
w yszli w... dziew iątkę.

G ra  mało ciekaw a, nudna, a  w  do ­
da tku  b ru ta lna  przedew szyStkiem  ze 
strony  Znicza. O bydwie d rużyny  g ra ­
ły  bez odrobiny am bicji, czyniły w ra  
żenie, jakby  kazano im  odrabiać pań 
szczyznę.

Mecz by ł skrócony i  trw a ł dw a r a ­
zy po 30 m inut.

Zwycięstwo Znicza zasłużone. 
SKRA —  W ID ZEW  7:0 (3:0)

M iażdżące zwycięstw o S k ry  nad  o- 
gólnie typow anym  faw ory tem  tum ie  
ju  było d la  w szystkich w ie lką  niespo 
dzianką.

A  nadm ienić należy, że zwycięstwo 
choć może nie w  ta k  wielkim  stosun­
ku , było całkowicie uzasadnione.

Mecz te n  by ł bardzo uroczystym  
d la  szeregu  s ta ry ch  g raczy  „Skry“ , 
a  mianowicie Sm osarsk i obchodził 
sw ój trzechsetny  m ecz, Ja n u sz  dwuch 
se tny , a  Zalew ski i B urzyńsk i osią­
gnęli po setce w  barw ach  Skry.

Pierw sze m inu ty  up ływ a ją  pod 
znakiem  silnej p rzew agi Sk ry . W i­
dzew  k ilkakro tn ie  dochodził do gło­
su , n ie  uzyskując jednak  punk tu . W  
pew nym  momencie b ram k a rz  Skry 
w ypuszcza p iłkę z r ą k , p raw y  łącz­
n ik  W idzew a dobiega i s trze la  do pu­
ste j b ram ki, lecz w  au t.

Przez  cały  czas g ra  żyw a, ostra , 
lecz pozbaw iona brutalności.

Bogatym  łupem  bram kow ym  po­
dzielili się : Sm osarski (3 ), B u g a  (3) 
i Św icarz (1 ).

T ak  w ysokocyfrow ana k lę ska  m i­
strz a  Łodzi je s t d la  niego krzyw ­
dzącą, gdyż W idzew  w ykazał się 
naogół zespołem w yrów nanym .

Sędziow ał p. A nger.
Zwycięstwem tem  Sk ra  zdobyła 

pierw sze m iejsce  w  tu rn ie ju  przed 
W idzewem. T rzecie m iejsce  zdobył 
Znicz przed  Gwiazdą.

dyplom dla Skry z okazji 15-le- 
cia jej istnienia.

Tuż za nimi olbrzymi sztan­
dar Skry, potem grupa senjiorów 
klubu, W grupie kilkudziesię­
ciu osób świta niejedna łysina, 
niejedna głowa przyprószona si­
wizną. To stara, żelazna gwar- 
dja Skrzaków.

A potem czynni sportowcy. 
Kolejno maszerują grupy w 

takt marsza orkiestry Elektro­
wni. Młodziki, kobiece sekcje 
lekkiej atletyki i gier sporto­
wych, piłkarze, lekkoatleci, bo­

kserzy, koszykarze, sekcja, wod' 
na, a na końcu tenisiści. Razem 
zgórą dwustu zawodników sa­
mej Skry.

Barwny wąż okrąża bieżnię i 
staje frontem przed widownią.

Tow. Michałowicz przewodni 
cząoemu tow. Hermanowi mel­
duje defiladę zawodników Skry 
po 15 latach pracy.

Tow. Herman wygłasza krót­
kie przemówienie. Wspomina 
trud dotychczasowej pracy, 
składa podziękowanie wszyst­
kim tym, którzy przyczynili się 
przez swój udział do uświetnie­
nia jubileuszu, a na zakończenie 
stwierdza, że Skra po 15 latach 
pracy jest w dalszym ciągu za­
wsze gotową do usług dla Z. R. 
S. S. i ruchu robotniczego. Po­
tem przemawia tow. Michało­
wicz.

Stwierdza, że dzięki pracy 
sportu robotniczego dzieci robo 
tnicze uczą się defilować pod 
czerwonym sztandarem. Składa

Piękne jest życie na obozach Z.R.S.S.
W  Józefowie pod Tomaszowem...

Obóz bokserski w  Józefowie pod 
Tomaszowem zgromadził 22 bok­
serów ze Skry, Gwiazdy, Marymon 
tu, Naprzodu Sochaczew i N a­
przodu Brwinów. Najwięcej uczest 
ników, bo 14, dostarczyła Skra. 
Obóz zakwaterowany był w gm a­
chu pofabrycznym, położonym w 
środku lasu, o 300 mtr. od Pilicy. 
W arunki obozu jednym słowem do 
bre. Kierownikiem obozu był tow. 
Zajączkowski, instruktorem tow. 
Gocław, kierownictwo gospodar­
cze spoczywało w  rękach tow. 
Kwietniaka.

Program  obozu przewidywał 
4 godziny dziennie treningów, 2 
godz. dziennie wykładów z dzie­
dziny teorji i taktyki boksu i z dzie 
dżiny społecznej. W ykłady sporto­
we prowadził tow. Gocław, w ykła­
dy z dziedziny społecznej wygła­
szali, po uprzedniem przygotowa­
niu się, sami uczestnicy.

Już od pierwszych dni dało się 
zauważyć wielkie zżycie uczest­
ników obozu, co w efekcie dało so­
lidną pracę i bajkowe humory bok­
serów.

Uczestnicy sami wykonali nastę­
pujące urządzenia, jak  ring, sto­
jak i na przyrządy bokserskie, boi­
sko siatkówki i inne.

W  pracy obozu, szczególnie w 
ostatnich dniach, przeszkadzała 
kiepska pogoda, ale w tedy bokse­
rzy zamieniali się w polityków, go­
dziny wykładów automatycznie się 
wydłużały, a w  tej walce słownej

Nad morzeni...
T rzy  nam io ty , a  w  środku przed  

niemi n a  w ysokim  m aszcie dumnie 
pow iewał nasz  sz tan d a r czerwony.

Pow iew ał on n a  falach  w ia tru , k ą ­
p a ł się w  ja snych  słonecznych pro­
m ieniach słonecznych. Czerwony je ­
go ko lor przyw oływ ał niejednego wy 
cieczlsowicza, k tó ry  zaciekaw iony pod 
chodził pod obóz, zada jąc  uczestni­
kom  p y ta n ia  dotyczące obozu i jego 
uczestników . P o  o trzym anej odpowie 
dzi jedn i opuszczali nasze  te ry to rju m  
z sym patycznym  uśm iechem , drudzy 
zaś ze  złow rogim  błyskiem  w  oczach.

Pew nego dnia, rzecz nieoczekiw a­
na, sprężystym , m iarow ym  krokiem  
w kroczył n a  nasz  te re n  niezw ykły 
gość —  „stróż  bezpieczeństw a" i u- 
rzędowym  głosem  zakomunikow ał 
naszem u kierow nikow i obozu tow . 
Dzięgielew skiem u, ż e  w  im ię  spoko­
ju  i  ładu  czerw ony sz tan d a r  n ie  m o­
że pow iewać n a  ta k  w ysokim  m asz­
cie. Je g o  zdaniem  —  kolor czerwo­
ny  nerwowo działa  n a  spokojne um y­
sły  mieszkaców w il i  kuracjuszów  
w ybrzeża  m orskiego.

Lecz czerw ony sz tandar pozostał 
i  zdaw ało n a m  się, że od tego  dn ia  
pow iewał dum niej i  g łośn iej trzepo -

ta ł  n a  wierzchołku m asztu.
W szystk im  szło ja k  z p ła tka . Po­

cząwszy od doktora, którego  wyso­
k a  postać  zm uszała do u staw ian ia  
się n a  p ierw szym  m iejscy przy  każ ­
dej zbiórce, aż  do m ałego „Pataszo- 
n a“ . N a  apel tow . G aika przezw a­
nego „Laskiem " c a ła  b rać  w staw ała 
o godzinie szóste j i udaw ała  się na 
w ybrzeże m orskie, by  ta m  n a  białym  
p iasku  plażow ym , przerobić p rzep i­
sową g im nastykę  poranną.

Z całego p rogram u obozowego naj 
w iększem  zawodowoleniem cieszyły 
się w ykłady tow . tow . P róchnika, P u  
żaka , Z arem by i  Czapińskiego. N asi 
referenci n ie  przy jechali w ygłaszać 
sw e w ykłady  system em  uniw ersytec 
kim . Z adaw ali py tan ia , w yciągali 
w nioski, żądali rozw iązania tych  lub 
innych zagadnień , w ciągali naszych 
uczestników  k u rsu  do dyskusji a  n a ­
w e t do opracow ań kró tk ich  lecz sa ­
m odzielnych referatów .

Tow . C zapiński zastosow ał, pod­
czas sw ych w ykładów  siad  p łask i 
lub  skrzyźny , ta k , że  n ie  w olno było 
w  czasie w ykładu leżeć brzuszkiem  
do g ó ry  i  obserw ow ać m knące obłocz 
k i n a  sklepieniu niebiesłdem .

życzenia Skrze, by krew płyną­
ca w jej żyłach była zawsze mło 
da i zawsze czerwona.

Głośne jak gromy rozlegają 
się kilkusetgłosowe okrzyki; 
„Wolnym Cześć".
. Następują życzenia. Tow. Jo- 
czys imieniem Drukarza wrę­
cza przedstawicielom Skry pa­
miątkowy proporczyk. Takież 
same proporczyki wręczają 
przedstawiciele Gwiazdy i Ma­
ratonu.

Poczem następują życzenia 
przedstawicieli P. Z. P. N., Okr. 
Urz. W. F., W. O. Z. P. N. i Za­
rządu miejskiego.

Tow. Michałowicz wznosi o- 
krzyk na cześć sportu robotni­
czego i jego przyjaciół.

Ońkiestra gra Czerwony Szban 
dar. Zawodnicy przyjmują po­
stawę, publiczność powstaje z 
miejsc. . .......... .

Jeszcze jeden okrzyk „Wol­
nym Cześć", pada komenda: „w 
prawo zwrot" i w rytm orkie­
stry defilada opuszcza boisko.

nieraz padały na deski wagi cięż­
kie pod ciosami much.

W szyscy uczestnicy zostali przy 
gotowani do pierwszego stopnia 
Rob. Odznaki Sprawności, której 
egzamin odbędzie się w  dniach naj 
bliższych w  W arszawie.

Jeden moment obozu Tomaszów 
skiego utkwił uczestnikom w  pa­
mięci i nigdy zapomniany nie bę­
dzie...

W racając z wycieczki, przecho­
dzimy przez nowobudującą się szo 
sę. Przy szosie pracowało około 
200 kobiet, wykonując najczarn iej­
szą robotę. W  pewnym momencie 
słyszymy w ołanie: „Kobiety do sze 
regu“ ! Kobiety rzuciły pracę i sku­
piły się w jednem miejscu i za 
chwilę popłynęła pieśń: „Krew na­
szą długo le ją  katy“. Zatrzym uje­
my się i podchwytujemy pieśń. 
Wzruszenie przeszkadza nam śpie­
wać. Po  skończonej pieśni z na­
szych szeregów pada okrzyk: „Na 
cześć pracujących kobiet obóz — 
Wolnym Cześć". W  ten okrzyk wło 
żyliśmy całe swoje serca. Z szere­
gów kobiet słyszymy odpowiedź. 
„Niech żyje młodzież~róbofriicza‘'! 
„Niech żyje przyszłość nasza"!

Kobiety pracujące przy budowie 
szosy z Józefowa do Niebieskich 
źróde ł — za pośrednictwem „Szta 
fety Robotniczej" ślemy W am ro­
botnicze sportowe pozdrowienia : 
przyrzekamy, że dzień, w  którym 
W as spotkaliśmy, nigdy zapomnia 
ny nie będzie... Z.

Wywarła ona na widzach nie­
zapomniane wrażenie.

Bieg kolarski
W  ramach jubilsuzu odbył się 

bieg kolarski na  trasie W arszaw a 
— Błonie —  W arszaw a (50 kim.). 
S tartow ało 20 zawodników zs 
Skry, W arszawianki, Elektryczno­
ści, Gwiazdy i Znicza. Bieg ukoń­
czyło 12.

P ierw sze miejsce zajął M arczak 
(Znicz) w  doskonałym czasie 1 
godz. 25 min. 28 sek., przed W ie- 
wegerem (Skra). Na dalszych 
miejscach uplasowali się Nowa­
kowski (W arszaw ianka). Lewicki, 
Manowski J. i M anowski S. (wszy 
scy ze Skry).

Skra zwycięża 
T.U.R-Łódź

W  grach sportowych koszyka- 
karze Skry zwyciężyli po bardzo 
emocjonującej walce zespół TUR-a 
łódzkiego w  stosunku 15:10. Do 
przerwy wynik brzmiał 6:6, jednał

To też nasi uczestnicy k u rsu  z ro - i le c z  są  obozam i pracy  nad  swem 
zum ieli, że obozy u rządzane przez  ciałem  i  umysłem.
ZRSS. n ie  są  obozam i, n a  k tó rych  W . Robakowski,
m ożna zbijać bąk i lu b  w agarow ać, J

W  Glinniku Marjampolskim...
Członkowie w szystkich p raw ie  ro ­

botniczych sekcyj p iłkarsk ich  zebrali 
s ię  o  godz. 10,30 wiecz. n a  dw orcu 
Głównym, skąd  po zała tw ien iu  fo r­
m alności kolejowych, ruszy liśm y w  
kierunku  K rakow a.

W  S tróżach  przy łączy ł się do n as 
in s tru k to r  p iłk a rsk i, p . M a rjan  Spój 
da, ongiś środkow y pomocnik po­
znańsk ie j „ W a rty "  i  reprezen tacy j­
n y  g rac z  Polski. U daliśm y się w szy­
scy w raz  z oczekującym  nas n a  
dw orcu tow . tow . H ryniew iczem  (ko 
m endantem  obozu) i  Boskim (kierów  
nikiem  sportow ym ) do ka sy n a  ro­
botniczego t .  j .  m ie jsca, w  którym  
m ieliśm y zamieszkać.

M yśleliśmy, że nasze  m ęczarnie 
ju ż  s ię  skończyły, gdy  tym czasem  
n ie  zdążyliśm y coś przekąsić  i  odpo­
cząć w łóżkach, gdy  zerw ała  n a s  n a ­
gle pobudka.

O kazało się, że  m am y rozegrać  
mecz p iłka rsk i z m iejscow ą d rużyną 
robotniczą „ K a rp a tią " . T rudno , n ie  
było ra d y  i  naw pół senn i i  zmęczeni 
udaliśm y się n a  boisko.

N az a ju trz  zostaje  nam  podany 
p lan  pracy  n a  obozie i odtąd  życie 
toczy się szybkiem tem pem  urozm ai­
cone p rac ą  sportow ą, spacerem , po-

W Zakopanem ■■■
b ń ie  spędzam y bardzo pracowicie. 

Pobudka zryw a n a s  z  łóżek. Senni, 
leniw ie zbieram y obolałe kości z nie­
m ożliwie tw ardych  sienników , lecz 
jedno  spojrzen ie  przez  okno o trze­
źw ia n a s  zupełnie. W  porannym  
słońcu n a  tle  czystego b łęk itu  o stro  
zary sow u ją  się k o n tu ry  szczytów 
górskich, K rzyż Giewontu lśn i w  
słońcu. O rzeźw iający arom at pow ie­
tr z a  zaw iewa do pokoju. Chciwie 
w ch łan ia ją  go płuca  zmęczone ku ­
rzem i wyziewam i m iasta .

G im nastyka  po ranna  odbyw a się 
n a  łące. D robne kropelki ro sy  pa rz ą  
swym zim nem  bose stopy. R az  dwa, 
r a z  dw a —  m aszeru jem y. Zimno 
działa  n a  n as pobudzająco.

P o  g im nastyce mycie. Odważni k ą  
p ią  s ię  w  głębokim strum ien iu , gdzie 
w oda sięga  po kostki.

P o  śn iadaniu  (8  godz.) idziem y n a  
m a łą  wycieczkę do obiadu (16 g .) . 
Po obiedzie m am y czas w olny do ko 
la c ji  (21 godz.). O godzinie 21.30 
apel.

O pisa łam  tu  dzień ta k  zw any 
w olny. D zień prze rw y  między je d ­
n ą  wycieczką a  d rugą . W ycieczkuje­
m y bowiem ba rdzo  dużo. Z  w ięk­
szych w ycieczek odbyliśmy drogę nad  
Rzeglam i do M orskiego Oka.

T ra sa  następu jąca: szosą do K u­
źnic, przez  Boczań, Skupniów , U płaz 
H alę  Gąsienicow ą, L iljowe, dolinę

po przerwie drużyna łódzka opad­
ła  na  siłach, co przesądziło o  jej 
porażce.

Również w  siatkówce męskiej 
Skra odniosła zwycięstwo n ad  dru 
żyną TUR-a w  stosunku 2:1. W yni 
ki poszczególnych setów  brzmia- 
ły 15:8, 15:17 i 15:3.

Zawody piłkarskie
W  niedzielę odbyło się dokoń­

czenie finałowe błyskawicznego 
turnieju piłkarskiego, niedokończo 
nego w  ubiegłą niedzielę.

S tartow ały trzy  drużyny (Gwia­
zda, Drukarz I, i D rukarz II), mi­
strzow ie swych grup. Drukarz l  
zremisował z Gwiazdą 0:0, zw y­
ciężając Drukarz II w  stosunku 
3:0. Poniew aż G w iazda oddała 
w alkow er Drukarzowi II, puhar 
15-sto lecia Skry zdobył Drukarz 
I-szy. • »

W  finałowem .spotkaniu turnie* 
ju junjorów  Orkan zwyciężył Fort 
Bema 2:0. Startow ało 16 drużyn. 
Zespoły robotnicze uplasowały się 

:na dalszych miejscach.

gadankam d i  różnem i innem j roz­
ryw kam i. O  6 -ej ra n o  pobudka, g i­
m nastyka , śn iadan ie, po tem  w ykła­
dy  z p . tren e rem  Spojdą. O d 11 do 
obiadu m am y  w olny czas, następn ie  
znów w ykłady  sportow e, o  7,30 ko­
la c ja , a  o  9 -e j c isza  nocna.

Tego dn ia  rozegra liśm y rew anżo­
w y mecz z m iejscow ą „ K a rp a tią " , 
zwyciężając w  stosunku  4:1. Zosta­
w ili nam  je d n ak  k ilku  „inw alidów ". 
Pom imo to  je d n ak  n a z a ju trz  roze­
g ra liśm y  jeszcze dw a  spo tkan ia , zwy 
ciężą ją c  dw ukrotnie. R ep rezen tacja  
złożona z g raczy  w arszaw skich  goś­
c iła  w  K rośn ie, gdzie u po ra ła  s ię  z 
m iejscow ą „L egją". R ezu lta t 5:2. W 
d rug im  m eczu zw yciężyliśm y gosz­
czącą u  n a s  „M akabi" z  J a d a  w  sto­
sunku  7 :0 . D rużyna n a sza  sk ładała  
się z g raczy  zamiejscowych.

G odnem podziw u je s t zrozum ienie 
dobra  spo rtu  robotniczego przez to ­
w arzyszy  m iejscow ych. Mimo b rak u  
w arunków , robo tn ik  m iejscow y po­
t r a f i  w ykorzystać k ażdą  n a d a rz a ją ­
cą się okazję p rzyczynia jącą  s ię  do 
podniesienia godności p ro le tariu sza  
z p u n k tu  w idzenia propagandow ego 
czy ze sportowego.

Pięciu Staw ów , Opalowe, Świstówkę 
do M orskiego Oka. Pow rót przez  
Roztokę, dolinę W alesm undaką. J a sa  
czurów ka, B ystre , Olcza. Zachęceni 
powodzeniem tow arzysze  bez odpo­
czynku, ud a li s ię  następnego  dn ia  na 
G ranaty . N astępnie  będzi eurządlzo- 
n a  dw udniow a (d la  silniejszych)' 
w ycieczki n a  Giewont i  Czerwone 
W ierchy  z noclegiem  n a  H a li Pysz­
nej. D alej pro jek tow ane są  w yciecz­
ki w  P ien iny  i  do Czechosłowacji.

M am y w ięc dużo p ięknych planów. 
Oby pogoda i  b r a k  p ieniędzy n ie  
przeszkodziły  n a m  w  naszych zam ie­
rzeniach.

Tyle o życiu obozu.
O tw arcia  Obozu dokonał tow . po­

seł Czapiński. M iał bardzo  in te resu ­
ją cy  w ykład  o T a tra ch . P row adził 
te ż  p ierw szą  w ycieczkę n a d  R egla­
m i (przez  dolinę B iałego, n a  S a rn ią  
Skałę, a  potem  przez  przełęcz B ia ­
łego  n a  K atałów kę, pow rót przez  
K uźnicę).

Czas szybko m ija . Nieiwiele zosta­
ło  nam  ty c h  p ięknych dn i. Pow róci­
m y  znów do m ia s ta , do p rac y  co­
dziennej, zachow ując w spom nienia 
ty c h  beztroskich d n i, pełnych w ra ­
żeń. Będą one cennym rezerw atem  
s ił w  kieame dn ia  powszedniego.

Wolnym Cześć 1
H. «,
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